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Powszechnie uważają, że jesteśmy na
rodem skłonnym do melancholii, i że na
wet przyjemności używamy smętnie.

Zdanie to nie je st jednak prawdziwe.
Prawdziwej melancholii szukać należy 

na Wschodzie.
Cóż może hyc smutniejszego nad my

śli poety wschodniego Omara Khayama, 
wyrażone w czterowierszu:

Pobyt na tej ziemi trwa ledwo dzień krótki,
A całym  naszym  zyskiem cierpienia i smutki; 
Porzucając zagadki życia tajemnicze,
Trapieni żalem, śmierci witam y oblicze.

Lub pieśń Dewów do księcia Sid- 
dartha:
Jako błędnego wichru żałobliwe wycie,
Wichru, co próżno szuka ciszy i spocznienia— 
Próżną żądzą spokoju jest i nasze życie.
Burza, w alka i łkanie, jęk i i westchnienia.

Wobec takiej melancholii, wobec bra
ku wszelkiej jaśniejszej nadziei przy ży
ciu smutnem i pełnem cierpień ludzie 
Wschodu wzdychają do n i r w a n y  — 
kresu wszelkich smutków — jako chwili 
utraty wszelkiej świadomości.

Przed nami jednak stoją inne ideały 
inne szlachetniejsze, zdrowsze i zbawien- 
niejsze cele.

Celem naszym bowiem nie je st „żyć, 
aby żyć“, ale „żyć dobrze".

Są tacy, co „idą, nie wiedząc dokąd, 
jak  źdźbło słomy na rzece; nie kierują 
swym ruchem,-fala ich unosi."1) Wsze- 
lako jak  mówi Ulisses: „Jakże smutno 
jest spocząć, skońozyć, zgasnąć, nie roz
winąwszy swej działalności w pełni sił 
żywotnych, jak  gdyby wegetowanie było 
życiem."

Rzeczywistą miarę życia stanowią 
myśli i czyny, a nie czas.

Może ono, a nawet powinno być ja- 
snem, zajmującem, szczęśliwem, zgodnie 
z włoskiem przysłowiem: „Nie każdy mo
że mieszkać na p i a z z a ,  lecz każdy może 
używać słonecznego światła."

Jeżeli robimy wszystko, co możemy; 
jeżeli drobnych przykrości nie poczytu
jemy za wielkie; jeżeli trzeźwo na wszy
stko patrzym y— nie mówię już na jasną 
stronę rzeczy, ale tak, jaką jest w isto
cie;—jeżeli korzystamy z mnóstwa dóbr, 
jakiemi jesteśmy obsypani, to musimy

l) Seneka.
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uznać, że życie je st wspaniałym darem 
i wielkiem dobrodziejstwem Bożem.

Niewielu atoli z nas pojmuje dobrze 
i należycie spożytkowywa cudowne przy
wileje życia i dobrodziejstwa, które mi odo 
nas darzy: piękność i wspaniałość wszech- 
świata, nad którym panować w naszej 
jest mocy; władzę, jaką w ograniczonych 
szrankach posiadamy; możność przekształ
cenia się pod względem moralnym; przy
wilej zapewnienia sobie spokoju i prze
zwyciężenia smutków i cierpień.

Opuszczenie lub nawet zaniedbanie 
tych darów poczytuje Dante za poważne 
przewinienie:

Człowiek też może na samego siebie,
Lub na swe dobra podnieść rękę gwałtu.
Przystoi tedy, by w drugim zakresie
Znosił pokutę, bez nadziei ulgi:
Ktokolwiek życia sam siebie pozbawia,
Kto na grę trwoni i rozprasza mienie,
I płacze, zam iast co miałby się cieszyć.1)

Ruskin, ten wielki angielski esteta, 
mając głównie na względzie cudowną 
piękność i wspaniałość świata, na Który 
często patrzymy jak  na rzecz powszednią, 
i o którym myśl nie przejmuje nas pra
wie nigdy uczuciem wdzięczności, powia
da tak:

„Ludzie świątobliwi, zalecając nam 
kochać Boga, rzadko kiedy wskazują te 
zjawiska, w których On ujawnia się nam 
najjaśniej, najbardziej bezpośrednio. Z wiel
kim naciskiem mówią o chlebie powsze
dnim, o odzieży, o zdrowiu, jako darach 
Boga. Lecz to wszystko i inne stworze
nia otrzymują. Nie zachęcają nas nato
miast, abyśmy składali Mu dzięki za 
w s p a n i a ł o ś ć  dzieł Jego, którą jedy
nie nam, ludziom, dozwolił odczuwać..."

Każdy z nas w pielgrzymce życiowej 
ma do wyboru postępować tak, aby przy
roda cała zlać mogła wszystkie swe dźwię
ki w jeden hymn radosny, lub też zgłu
szywszy je, otoczyć go mogła ciszą potę
pienia, kamieniste ścieżki słać mu pod 
nogi i tumanami pyłu dławić jego oddech.

( G .  d. ».)

*) Boska komedya.

Z życia Maryawickiego.
Uroczystość św. Franciszka 

w Łodzi.
Uroczystość św. Franciszka, d. 4-go paź

dziernika, odbiła się radosnem echem w 
sarcach wszystkich Maryawitów. Prawda 
że i innych Świętych uroczystości obcho
dzimy, np. ś. Barbary, ś. Rocha, ale te 
zwykle mają tylko lokalne znaczenie, dla 
pewnych tylko parafii lub miejscowości. 
Lecz uroczystość św. Franciszka ma zna
czenie ogólne. Wszystkim Maryawitom przy
pomina ich początek, ich ducha, i dlate
go na zawsze pozostanie świętą i znamien
ną uroczystością, obchodzoną z wyjątko
wą pobożnością i miłością wszędzie, przez 
wszystkich Maryawitów. W tym dniu 
wstrzymują się oni od ciężkich robót, w tym 
dniu oddają się modlitwie, słuchają Mszy 
Ś-tej, radują się, spoczywając w Panu. 
Istotnie, wszak to  nasz Patron szczególny, 
dany nam na te czasy, Patryarcha na
szego związku, potężny Opiekun przed 
Bogiem,—wszak to wzór najdoskonalszy 
dany nam do naśladowania, którego du
chem powinniśmy być ożywieni, jako sy
nowie św. Franciszka,—wszak to Zakono- 
dawca wielki, którego reguły stały się 
podstawą naszego życia,—wszak to Refor
mator, który duchem swojej pokuty od
rodził Kościół.

I teraz światu potrzeba, odrodzenia, 
potrzeba ducha św. Franciszka, który wła
śnie w Maryawityzmie ma zakwitnąć i wy
dać owoc miłości ewangelicznej. Oto 
przyczyny naszego pietyzmu względem 
św. Franciszka, oto przyczyny, które 
w dniu Jego uroczystości rzuciły nas do 
stóp Bożych z modlitwą na ustach. Świę
towaliśmy. — Choć to dzień powszedni, 
piątkowy, jednak od rana cisną się nasi 
Bracia i Siostry, do kościoła na ulicy św. Fran- 
ciszka—Franciszkańskiej. Garną się licznie 
do konfesyonałów, bo każdy uważa za 
swój obowiązek w tym dniu oczyścić się 
w Sakramencie Pokuty ze swoich win, 
by potem ku czci ŚwiętegojDobożnie zje-
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dnoczyć się w Komunii św. z Bogiem. 
Na sumie pełen Kościół—ja k  w niedzielę. 
Nastrój podniosły. W  skupieniu słuchają 
Słowa Bożego. Św. Franciszek rośnie, po
tężnieje w umyśle, jego duch owiewa ze
branych, napełnia serca miłością C hrystu
sową. Ale szczególniej uroczystość nabie
ra  intensywności wieczorem. Oto bracia 
fabryczni, z których wielu, przykutych do 
warsztatów, nie mogło w dzień świętować, 
przychodzą teraz i napełniają ściśle ko
ściół po brzegi, aby się ożywić, po pracy 
odetchnąć, nacieszyć. Po nieszporach k a 
znodzieja znów głosi o św. Franciszku, 
szczególniej przypomina 3-ci zakon.

Gdy onych czasów św. Franciszek 
głosił pokutę, ochodząc m iasta, wsie i wio
ski, zewsząd wielu ludzi świeckich garnę
ło się do niego, a zapaleni gorliwością 
wielu mężczyzn i niewiast gotowych było 
porzucić świat, potargać związki małżeń
skie i wstąpić do ścisłego surowego 
zakonu. Lecz św. Franciszek nie widział 
w tern Woli Bożej. „Zostańcie, mówił im 
święty, zostańcie, ja  obmyślę co czynić 
macie dla waszego zbawienia*. Jakoż, gdy 
coraz więcej proszono go o ustanowienie ja 
kiegoś surowego życia, św. Franciszek 
ustanow ił 3-ci zakon dla osób w świecie 
żyjących, któreby nie porzucając świata 
i nie zrywając węzłów małżeńskich, mo
gły jednak prowadzić życie doskonalsze, 
pokutnicze, oddane modlitwie i wypełnia
niu cnót miłości chrześcijańskiej. P ierw 
szym, którem u św. Franciszek dał habit 
koloru popiołu i pasek zakonny, był Lu- 
chezyusz, nawrócony kupiec, i żona jego 
Bonadowna. Do nich zaczęli się przyłą
czać i inni, dla których święty z natchnie
nia Bożego napisał regułę. W ten sposób 
został założony 3-ci zakon, który się szyb
ko zaczął szerzyć po całym świecie, i zy
skiwać ogólną sympatyę. On to nowym 
duchem  ożywił i odrodził Kościół Boży. 
I w naszych czasach w Maryawityzmie 
3-ci zakon ma szczególną rolę do spełnie
nia. Ma on tężyzną duchową utrzym ać 
się wysoko na poziomie zasad Ewangelii 
św. a naw et rad ewangelicznych, a przy
kładem swojej gorliwości ma rozbudzić

i w ludziach świeckich gorliwość o chw a
lę Bożą i zbawienie duszy.

Po nabożeństwie 0 . Biskup sam po
czął przyjmować pragnących wstąpić do 
3-go zakonu do nowicyatu.

Postulantów okazało się nader wielu. 
Długą godzinę trwało przyjmowanie, wpi
sywanie, nadawanie imion. Inni znów, 
którzy dawniej już byli przyjęci, w tym  
dniu składali swoje obietnice, t. zw. pro- 
fesyę. Słowem w uroczystość św. F ran 
ciszka wiele przybyło nowych tercyarzy.

Po nabożeństwie i uroczystej proce- 
syi nastąpiła rekreacya dla wszystkich. 
Gała posesya została iluminowana; dzie
dziniec przed domem parafialnym, wieża 
kościelna, lśniły się od świateł rozm aitych 
lampek kolorowych. W  domu fam ilijnym  
we wszystkich oknach rzęsista iluminacya. 
Rozradowane szeregi Maryawitów sDuly 
się, rozmawiając, weseląc się, orkiestra 
przygrywała, ożywiając nastrój uroczysto
ści. Poczem Maryawici zaproszeni na salę, 
wraz z kapłanami spędzali czas na poga
wędce, to znów słuchając orkiestry, 
śmiejąc się i ciesząc. Ogólna była radość 
w ten  dzień św. Franciszka.

Jakże śmieszną i płytką wobec tych 
faktów wydała się kry tyka rzekomych 
opiekunów Maryawityzmu, którzy radziby 
go w łyżce wody—ja k  to mówią—utopić, 
i rozpisują się szeroko o rozłamach wśród 
Maryawitów, sektach, o upadku M arya
wityzmu. Jak  piszą o nas fałszywie w yka
zała uroczystość św. Franciszka.

Pokazała ona, że tylko szumowiny 
odpadają a M aryawityzm przez to oczy
szczony i uwolniony od niepożądanych 
żywiołów, odradza się, rośnie, potężnieje 
wewnętrznie, krzepnie, nabiera męskiej 
siły, siły niepożytej, której bram y piekiel
ne nie zwyciężą.

Odpowiedź rządu rosyjskiego 
dana papieżowi.

M inisteryum spraw zagranicznych po
leciło posłowi przy W atykanie D. Nelido-



1036 WIADOMOŚCI MARYAWICKIE M  130

wowi wręczyć papieżowi odpowiedź rządu 
rosyjskiego, na encyklikę, w której to 
papież wyraził swój—głośny w swoim cza
sie—protest, na rzekomy ucisk katolików 
w państwie Rosyjskiem. W odpowiedzi 
rządu rosyjskiego szczegółowo scharakte
ryzowaną została działalność duchowień
stwa rzymsko-katolickiego w Rosyi na 
zasadzie danych, stwierdzonych przy re- 
wizyach przez departament wyznań ob
cych z czasów, gdy dyrektorem tegoż de
partamentu był ochmistrz A. Charuzin, 
obecny wiceminister spraw wewnętrznych; 
wyliczone zostały wszystkie jawne prze
kroczenia praw, których dopuszczali się 
propagatorzy rzymskiego katolicyzmu w 
Rosyi, w końcu zaś nadmieniono, że wła
dze państwowe zawsze uważały i uważają 
dla siebie za obowiązek ścigać tego ro
dzaju wykroczenia.

K R O N I K A .

KRAJOWA.

—  K om u n ik aty  u r z ę d o w e .  Biuletyn 
o stanie zdrowia Jego Cesarskiej Wyso
kości Cesarzewicza Następcy Tronu z dnia 
27 października. „Godzina 10 rano: Jego 
Cesarska Wysokość Cesarzewicz Następca 
Tronu spał dużo z niewielkiemi przerwa
mi. Rano temperatura 37.7 puls 120, do
bry. Podpisali: lejb-pedyatra Rauchfus, 
honorowy lejb-chirurg profesor Piodorow, 
lejb-medyk E. Botkin i honorowy lejb- 
medyk S. Ostrogorskij."

Biuletyn o stanie zdrowia Jego Ce
sarskiej Wysokości Cesarzewicza Następcy 
Tronu z d. 27 b. m.: „Godzina 7 wieczór. 
Jego Cesarska Wysokość Cesarzewicz Na
stępca Tronu przepędził dzień dobrze. Stan 
ogólny polepsza się. Temperatura w po
łudnie: 37.8, wieczorem 37.9; puls 120. 
Podpisał: lejb-pedyatra Rauchfus, honoro
wy lejb-chirurg profesor Piodorow, lejb- 
medyk E. Botkin i honorowy lejb-medyk 
S. Ostrogorskij."

Telegram ministra Dworu Cesarskie
go: W niedzielę, 27 października, w cer
kwi polowej w Spalę odprawiono w Naj
wyższej obecności nabożeństwo. Na na

bożeństwie obecni byli: minister Dworu 
Cesarskiego i osoby świty, w ich liczbie 
naczelnik kancelaryi ministeryum Dworu 
Cesarskiego, generał lej tenant Mosołow, 
zarządzający księstwem łowickiem łowczy 
hrabia Wielopolski, osoby urzędujące, za
mieszkałe w Spalę, oraz generał-guberna- 
tor warszawski, generał-adjutant Skałon, 
pomocnik jego, generał-lejtenant Uthof, 
gubernatorzy piotrkowski i radomski, 
szambelanowie Jaczewski i Zasiadko, na
czelnik oddzielnej kawaleryjskiej brygady 
świty Jego Cesarskiej Mości generał-ma- 
jo r Roop, dowódcy oddziałów i po jednym 
sztab- i oberoficerze tych oddziałów, lejb- 
gwardyi ułańskiego pułku Jego Cesarskiej 
Mości, lejb-gwardyi grodzieńskiego pułku 
huzarów, batalionu 3 pieszej dywizyi gwar- 
dyi, 3-go uralskiego pułku kozaków ku
bańskiego dywizyonu kozackiego, 6-go 
i 14-go pułków kozaków dońskich. Po 
skończonej [Mszy odbyło się najwyższe 
śniadanie.*

—  N o w e  k o le jk i .  Nadeszła wiadomość 
telegraficzna, że ministeryum komunikacyi 
zatwierdziło projekt budowy nowych ko
lejek dojazdowych, niezwykle ważnych dla 
rozwoju przemysłu łódzkiego. Tow. łódz
kich kolejek dojazdowych otrzymało kon- 
cesyę na budowę linii następujących: Ruda 
Pabianicka—Piotrków i Brzeziny—Kolu
szki, według typu kolei żelaznych, oraz 
na budowę linii Pabianice—Zduńska Wola, 
Zgierz—Ozorków i Łódź—Brzeziny, według 
typu kolejek elektrycznych. Tow. kolei 
fabryczno łódzkiej otrzymało koncesyę na 
budowę linii Łódź—Aleksandrów—Poddę
bice—Ozorkó w—Łęczyca—Kutno, we dług 
typu kolei szerokotorowych. Budowa no
wych linii podjęta będzie na wiosnę r. p.

ZAGRANICZNA

* Król C z a r n o g ó r z a .  Paryski dziennik 
„Gaulois“ opowiada następującą anegdotę 
o popularnym królu Czarnogórza: W  r. z. 
zwiedzało Cetynię i okolicę dwu turystów 
francuskich. Uderzyły ich patryarchalne 
stosunki i obyczaje tego kraiku, a zwła
szcza powszechne uwielbienie dla króla. 
To też weseli Francuzi urządzili sobie for
malny sport, zapytując prawie każdego 
Czarnogórca o króla. Aż oto spotykają 
na drodze do Cetynii jakiegoś krzepkiego, 
starego mężczyznę, ubranego na poły po 
wiejsku, na poły po myśliwsku. „Co są
dzicie o królu Mikołaju?"—pytają Francuzi
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po pierwszych słowach powitania. A na 
to nieznajomy wzrusza ratnionami i rze
cze: „Ot król jak  król... tak sobie, nic 
szczególnego..." Francuzi dziwią się, że 
spotkali pierwszego sceptyka w Czarno- 
górzu. „Ależ wasi rodacy zachwycają się 
królem." Nieznajomy uśmiechnął się iro
nicznie i machnął ręką: „Mój Boże! lu
dziska przesadzają... nasz król to zupełnie 
przeciętny człowiek..." Nazajutrz rzekomy 
myśliwy przyjmował w pałacu królewskim 
obu Francuzów i śmiał się serdecznie z ich 
Zakłopotania.

Wojna.
Potwierdzają się wiadomości o powa- 

żnem zwycięstwie Bułgarów. Wzięcie 
Kirk-Kilisse jest faktem doniosłym. Kirk- 
Kilisse osłaniało od wschodu Adryanopol, 
który z tej strony je st słabo broniony. 
Jest rzeczą możliwą, że i twierdza adrya- 
nopolska wkrótce będzie zdobyta, owia- 
dczy o tem komunikat urzędowy turecki, 
który przewiduje koncentrowanie się i co
fanie wojska tureckiego na południe od 
Adryanopola. Załoga Kirk-Kilisse nie zo
stała, jak pierwotnie donosiły telegramy, 
wzięta do niewoli, lecz cofnęła się na po- 
łudnio wschód do Bunar-Hissar. Tam po
winna się spotkać z oddziałem wschodnim

Papież w życiu codziennem.
Ostatnimi czasy prasa rzymsko-kato

licka całego świata podaje różne ciekawe 
dla łatwowiernych szczegóły z prywatne
go życia papieża.

Artykuły te przeważnie pisane przez 
księży rzymskich i dygnitarzy watykań
skiego dworu mają głównie na celu obu
dzić wśród maluczkich większą miłość 
i cześć „dla watykańskiego więźnia", 
jak  również podziw dla jego „umartwienia".

Kto jednak zbyt chwali, zawsze prze
ciągnie strunę i niechcący z pod pióra 
wyśliźnie się mu nie jeden rys, nie mają
cy nic wspólnego z umartwieniem i inne- 
mi cnotami Chrystusowej nauki.

armii bułgarskiej, zdążającym brzegiem 
morza Czarnego. Głownem zadaniem wojsk 
tureckich będzie obecnie obrona przed od
cięciem ich związku z Konstantynopolem. 
Armia bułgarska oskrzydla ze wschodu 
i zachodu pozycye tureckie, skierowując 
od północy na Adryanopol stosunkowo 
słabsze siły. Turcy, zdaje się, zaniechali 
już chwilowej akcyi zaczepnej ku półno
cy przeciwko Bułgarom. Armia bułgar
ska musiała zdobyć dwa najbardziej wy
sunięte forty pod Adryanopolem, gdyż 
dotarta na odległość kilku kilometrów 
od miasta. Przewidywać nawet można, 
że Adryanopol jest już otoczony przez 
wojska bułgarskie, tak że załoga jego 
z trudnością zdołałaby się przedrzeć do 
głównej armii tureckiej.

Bułgarzy zdali znakomicie egzamin 
strategiczny. Walczyli z niezwykłem mę- 
ztwem, wykony wując świetne ataki nocne 
i nie szczędząc krwi. Straty ich w zabi
tych i rannych muszą być bardzo znaczne. 
Turcy natomiast zupełnie zawiedli pokła
dane w nich 'nadzieję. Mieli oni opinię 
niezwalczonych w walce obronnej. Obro
na Plewny przez Osman-paszę w wojnie 
rosyjsko-tureckiej, gdy^Turcy mogli ukry
wać się tylko za szańcami z piasku, sypa- 
nymPnaprędce, była bohaterską.

Obecnie po czterech dniach dowódca 
turecki,-jeden z najwybitniejszych, Mah
mud Muktar, syn wielkiego wezyra, ulu-

Mądry widocznie Rzym po szkodzie 
wierzy, że wstrzemięźliwość nie jest teraz 
w modzie.

Lecz osądźmy—proszę—sami to, co 
mówi prasa włoska' o prywatnem życiu 
papieża, a za nią prasa europejska:

Pokój papieża leży na III piętrze wa
tykańskiego pałacu i posiada jedno okno 
z widokiem na plac ś. Piotra i kolumna
dę Berniniego, a dwa inne po stronie po
łudniowo-wschodniej. W sąsiednim obok 
pokoju, do którego przez całą noc drzwi 
są otwarte, sypia tajny podkomorzy pa
pieski M-re Bressan, który już był sekre
tarzem Piusa X, gdy ten jako patryarcha 
wenecki bawił w Wenecyi.

Papież stale chory jest na imaginacyę 
i rozstrój nerwowy. Obawia się—z całą 
przesądnością Włocha—nagłej śmierci i dla
tego pragnie, aby obok niego w pogoto-
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biony uczeń feldmarszałka yon der Goltza 
poddał Kirk-Kilissę. Tłomaczenie tego 
faktu tein, że twierdza ta była słabą nie 
wytrzymuje krytyki. Nie mogło ulegać 
wątpliwości, że właśnie na tym terenie 
koło Adryanopola i Kirk-Kilisse rozegrają 
się decydujące bitwy.

Od szeregu lat powinny były być czy
nione przygotowania do silnego ufortyfi
kowania tych miejscowości. Jeżeli tego 
nie uczyniono, je st to jeszcze jeden d o 
wód nieudolności i rozkładu władz pań
stwowych w Turcyi. Turcy pocieszają 
się, że przeznaczeniem Kirk-Kilisse i Adry
anopola było tylko powstrzymanie pocho
du bułgarskiego na Konstantynopol, a że 
istotna walka rozstrzygająca rozegra się 
więcej na południe, zapewne napołudnio- 
wschód od Adryanopola, bo w tym kie
runku cofnęła się załoga z Kirk-Kilisse. 
Tam teren ma być dla Turków najdogo
dniejszy do przyjęcia bitwy.

Znaczenie zwycięstwa bułgarskiego 
na razie dokładnie ocenić trudno. Ma ono 
wszakże niewątpliwą doniosłość pod wzglę
dem moralnym, gdyż uwidoczniło war
tość armii i dowództwa bułgarskiego. 
Wiadomość o niem zrobiła duże wrażenie 
w stolicach europejskich, gdzie przygo
towuje się, po ostatecznem wyjaśnieniu, 
która strona posiada przewagę, interwen- 
cya mocarsw, w celu położenia kresu dal
szemu przelewowi krwi.

Przy zdobyciu Kirk-Kilisse Bulgaro- 
wie wzięli do niewoli 30 tys. Turków, 
w tej liczbie księcia Abdul-Zalila i Mach- 
muda-Muchtara paszę. Zdobyto również 
ogromną liczbę dział, karabinów i amuni- 
cyi. Straty Bułgarów są bardzo znaczne.

Wojska bułgarskie osaczyły Adrya- 
nopol ze wszystkich stron. Główne siły 
tureckie jak  się zdaje, skoncentrowano 
około rzeki Ergene. Jak się okazuje, woj
ska tureckie z pod Kirk-Kilisse cofają się 
w panicznym popłochu w obawie, żeby 
nie zostały odcięte od głównych sił.

Bulgarowie dotarli do Baba Eski i zdo
byli pociąg turecki, wiozący amunicyę.

W edług tureckich doniesień, wojska 
tureckie w Adryanopolu wpadły na tropy 
tajnej organizacyi bułgarskiej, której za
daniem było ułatwić zdobycie twierdzy, 
przez dawanie umówionych sygnałów. 
12 dowódców spisku oddano pod sąd wo
jenny i rozstrzelano.

Wobec wypadków w Tracyi, wypa
dki na innych placach bojów tracą swą 
doniosłość. Orężowi tureckiemu wogóle 
się nie powodzi. Telegramy belgradzkie 
twierdzą uporczywie, że Kumanowa zosta
ła zdobyta. Z depesz tych wynika, że Ser
bowie, wziąwszy Nowy Bazar, Sienicę, 
Ferisowice, Kumanowę, są panami San- 
dżaku Nowobazarskiego i całej t. zw. Sta
rej Serbii (wilajetu Kossowskiego), że pod

wiu był zawsze kapłan, któryby mógł du
szę jego polecić Bogu.

„Dziwnem, zaiste, byłoby — wyrzekł 
raz papież—gdybym—pomimo tylu kardy
nałów i prałatów, jacy w W atykanie mie
szkają—umierać był zmuszony bez osta
tniej pociechy, bez pomocy religijnej."

Czemu jednak, nie stara się być za
wsze gotowym do śmierci?...

Po Mszy Świętej papież spożywa na 
śniadanie kakao lub czekoladę.

0 godz. l-ej po południu zasiada pa
pież do śniadania drugiego.

Stół, przy którym jada papież, jest 
duży o kształcie owalnym.

Papież zasiada na miejscu honorowem 
a dalej—w pewnem oddaleniu—dwaj ta j
ni podkomorzowie papiescy, monsignoro- 
wie: Bressan i Pescini.

Kuchmistrz nadworny podaje potra
wy, zastosowane do podeszłego wieku pa
pieża i jego cierpień fizycznych. „Rosół 
z ryżem na kurczęciu wygotowany, ka
wałek białego mięsa, dobrze wygotowany, 
drób lub befsztyk cielęcy, ryba lub coś 
podobnego, jarzyny gotowane i owoce"— 
oto codzienny niemal stół papieża. Popija 
zaś wodą mineralną a pod koniec obiadu 
wypija szklankę bardzo starego B o r 
d e a u x .  Dawniej jako biskup mantuański 
pijał szklankę czerwonego V a l p o l i c e l l a .

„Leon XIII był więcej wybredny"— 
dodają gazety „i miewał zwyczaje więcej 
arystokratyczne; przy obiedzie pijał tylko 
szampana"...

( D . n . )
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K um anow ą arm ia tu reck a  odniosła pow a
żne zw ycięstw o i że prow adzi ona akcyę 
zaczepną przeciw ko zbliżającym  się ko
lum nom  serbsk im  i bułgarsk im .

C zarnogórze rów nież ch lubi się po
wodzeniem . W obec zdobycia wzgórz o ta 
czających m iasto, poddanie się tw ierdzy 
T araboszu i S ku tari je s t  ju ż  jak o b y  kwe- 
s ty ą  najbliższej przyszłości.

Grecy m ają podobno o tw artą  drogę 
do Salonik. Riza-pasza, dow ódca arm ii 
tu reck ie j, uchodzący za w ybitnego  g en e 
ra ła , nie um iał w yzyskać doskonałego te 
re n u  w wąw ozach B ystrycy  i znalazł się 
w pułapce, z której m u tru d n o  będzie się 
w ydostać. A rm ia g reck a  zrehabilitow ała 
sw ą opinię n iekorzystną  po w ojnie ture- 
cko-greckiej.

Oblężenie miasta  Skutari.

K orespondent w iedeńskiej „Reichs- 
post"  donosi pod d a tą  22 października.

Położenie T urków  w S k u ta ri znacznie 
się pogorszyło. W  o sta tn ich  dniach w oj
sk a  tu reck ie  stojące nad  brzegiem  rzeki 
Kiri m usiały w ytrzym ać napady  M alisso
rów  plem ienia Sala. L inia bojow a roz
ciągała się od w si Messi do Kuci. J e s t 
to  okolica n a  lew ym  brzegu  Kiri, k tó ra  
w ypływ ając z góry  na  północny w schód 
od Skutari, po za m iastem  w pada do rze
k i B ojany. Kuci leży ty lko o godzinę 
drog i n a  wschód od S kutari, Messi, leży 
na  północny-w schód n a  stoku  gór. Ma- 
lissorzy rozpoczęli swoje napady nocą. 
W alka trw a ła  aż do godzin ran n y ch  dnia 
22 października. D nia 20 października pod
czas jednej z ty ch  w alk  nocnych  w ojska 
tu reck ie  wzięły błędnie oddział o cho tn i
ków  m ahom etańskich , nie noszących u n i
form ów  w ojskow ych, za M alissorów i za
częły do n ich strzelać. O chotnicy stracili 
8 zab itych  i m ają pięciu rannycłn  Tutaj 
w ybuch ł w ielki popłoch, poniew aż Malis- 
sorzy podczas a tak u  w ydaw ali n iesłycha
nie głośne okrzyki i dotarli tuż  do obozu, 
złożonego z nam iotów  tu reck ich . N ap ast
n icy nie należą do tych  M alissorów, k tó 
rzy  do tej pory walczyli z C zarnogórcam i, 
lecz przybyli świeżo z gór. G zarnogórcy 
obeszli m arszem  oskrzydlającym  przez gó 
ry, i to  z pom ocą znacznych sił bojow ych, 
pozycye tureckie, k tó re się znajdow ały na  
w schodniem  w ybrzeżu jeziora. Doszli tuż 
do m iejscow ości Bridza. Dzisiaj szpiedzy

tu reccy  donieśli, że Czarnogórcy zna jdu ją  
się ju ż  na górach M aranaj. Są to  góry  
na  północny-w schód od Skutari, przew yż
szające stanow iska tu reck ie pod Kopliku. 
Ale cios głów ny zadadzą C zarnogórcy nie 
od północnego w schodu, lecz od południo
wego zachodu. Poczynając od 19 paź
dziern ika b. m. C zarnogórcy bez prze
s tan k u  w zm acniają w ojska genera ła  Mar- 
tinow icza. Przez jezioro tran sp o rtu ją  ma- 
te ry a ł oblężniczy. N adto silne oddziały 
arm ii środkow ej następcy  tronu , ks. Da- 
niły, m arszem  pieszym  pośpieszają na  po
łudniow y zachód. D nia 21 października 
Czarnogórcy rozpoczęli silny  ogień a rm a
tn i ną  stanow iskach , k tó re zajęli nad  rze
ką B ojaną m iędzy pagórkam i pod Obliku 
i Tusi. Ów ogień arm atn i C zarnogórcy 
m ierzą w wielki fo rt tu reck i Berdica. W y 
żyna B erdica leży na  lew ym  brzegu  B o
jan y  n a  w prost góry  Tarabosz, k tó ra  się 
wznosi n a  praw ym  brzegu. P o rt tu reck i 
B erdica panu je  nad Bojaną i nad  p rzy 
stępem  drogi do S ku tari z zachodu. Do 
tej pory arty le ry a  czarnogórska nie m iała 
jeszcze zby t w ielkiego pow odzenia w obec 
silnych fo rtyfikacyi tureckich , zbudow a
ny ch w edług najnow szych zasad sztuk i 
inżynierskiej. W zeszłym ty g o d n iu  p rzy
było ponow nie 2 tys. rezerw istów  tu re c 
kich z A lbanii południow ej. Ale 60 proc. 
ty ch  rezerw istów  nie posiada broni. Ża
den z n ich nie um ie strzelać z karabinów  
M ausera. G ubernato r w ojskow y, H assan- 
Kiza bej, odbył rozm ow ę z arcybiskupem  
katolickim  w Skutari, księdzem  Sereggi. 
Podczas rozm ow y g u b ern a to r zażądał od 
arcybiskupa, by duchow ieństw o katolickie 
pow strzym ało M alissorów od a tak u  na  
S ku ta ri i od łączenia się z Czarnogórcam i. 
W  przeciw nym  razie będzie on zm uszony 
zastosow ać środki w yjątkow e przeciwko 
m ieszkańcom  dzielnic chrześcijańsk ich  
w m ieście Skutari.

N a to odpowiedział arcybiskup: „Je 
żeli pan g u b ern a to r nie um ie z pom ocą 
żołnierzy i a rm a t u trzym ać M alissorów 
w karbach  posłuszeństw a, to  ja k  może to 
uczynić arcyb iskup  z pom ocą sam ych ty l
ko słów."

N adto arcybiskup , baw iąc się w d y 
plom atę, przypom niał, że zrobił bardzo 
wiele dla rządu  tureckiego . Ale rząd 
tu reck i zaw iódł go i nie spełnił d a 
nych  przyrzeczeń. T ak  się też stało, 
że obecnie ustępstw a, porobione przez 
W ysoką P ortę  za pośrednictw em  A ustro- 
W ęgier, nie m ogą n a  M alissorów w y 
wrzeć jak iegokolw iek  wpływ u. Po tej kon- 
ferencyi arcyb iskup  odbył d ługą n aradę
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z konsulem generalnym austryacko-wę
gierskim. Stosunki władz tureckich z kon
sulem generalnym austryacko-węgierskim  
są chłodne, ponieważ Turcy nie dowie
rzają Austryi. Nadto wśród mahometan 
rozszerzono wiadomość, że 10 tys. Austrya- 
ków z Dalmacyi, Bośni, Hercegowiny 
i Czech udało się do Czarnogórza i służą 
tam jako podoficerowie, zwłaszcza w arty- 
leryi czarnogórskiej.

K asza g ry czan a  
ja g la n a

1.49-
1.40-

-1.53
-1.50

Siedzi p taszek  na drzewie.

Sie.dzi p taszek  n a  drzew ie,
I ludziom się dziwuje,
Ż e jia jm ę d rsz y  z n ich  nie wie!
Gdzie się szczęście znajduje.

W  n ienaw iści i  kłótni 
W ydzie rają  coś sobie.
A ż'zm ęczeni i sm utn i 
Idą przespać  się w grobie.

A więc siedząc na  drzewie,
P taszek  dziwi się bardzo,
C hciałby przestrzedz ich w śpiewie 
Lecz p rzes trogą  pogardzą.

Ad. Asnyk.

Ceny zboża i innych produktów w  W arsza w ie .

W skutek  szczupłych dowozów panow ała  n a  
ta rg u  w arszaw skim  tendencya m ocna i zwyżkowa; 
m łynarze chętnie zaw iera li tran zak cy e  po droż
szych cenach, w  końcu tygodn ia  zaś, z powodu 
w iększych zaofiarow ań  z k ró tk ą  dostaw ą, tenden 
cya  nieco osłabła, lecz posiadacze nie obniżyli 
swoich żądań.

Pszenica: wybór. 7.45—7.70
„ b ia ła , średn ia  i dobra 7.25—7.40
„ p s tra , średn ia  i dobra 7.10—7.20

Żyto: wyborowe &-40—5.65
„ średnie suche i w ilgotne 5.20—5.35

Jęczm ień: dwu-rzęd. wyhor. 6.10—6.30
„ średn i 5-70—5 80
„ 4-rzędowy 5.00—5.15

Owies wyborowy 4.15—4.30
średni 3.90—4.10

„ ordynar. 3.70—3.80
K rochm al pszenny za 32 fun ty  3.35—3.45 
K artoflana m ączka za pud 1.50— 1.75
G ryka 1-02—1.05
Groch 1-20—1.70

ZIEMNIAKI. N iepogoda, a obecnie zbyt wcze
sne zim na spraw iły , że kopanie ziem niaków  w wie
lu m iejscow ościach odbywało się w bardzo  nieko
rzy s tn y ch  w aru n k ach , w wielu innych  zaś bardzo 
duże ilości są  jeszcze nie w ykopane. S tąd  obawy
0 gnicie i znacznie m niejsze zaofiarow anie w sto
sunku  do dużego pokupu. Z iem niaki jad a ln e  
w W arszaw ie n o tu ją  2.25 do 2.75 za  korzec, na  
prow incyi, zależnie od miejscowości, 1.50 do 1.80 
za  korzec. F ab ryczne  1.30 do 1.50 za  korzec 
siedm iopudowy. Ogólne usposobienie nie zdecydo
w ane i chw iejne. W  detalu  n a  ry n k ach  żywno
ściowych w W arszaw ie  10 do 12 kop. za garniec.

KAPUSTA. Ceny k ap u sty  n a  ry n k ach  w ar
szaw skich  są  bardzo  różne, zależnie od wielkości
1 b iałości główek. S p rzeda ją  po 75 do 2.50, a  na
w et wyżej za  kopę. Zapotrzebow anie na  zapasy 
zimowe bardzo  żywe i duże, tem bardziej wobec 
obaw  o b rak  ziem niaków , ta k  dla pożyw ienia lud
ności, jak o też  d la inw en tarza .

CHMIEL. W ciągu  b. tygodn ia  sprzedano 
600 pud. po cenach  różnych: gorsze po przecięt
nych cenach— 10—11 rb., a  lepsze po 16—18^2 rb.; 
secunda osiągnęła  11 rb., a  te rcy a—7 rb . R em a
n en ty  chm ielu w ynoszą jak ie  800 pud.

NASIONA. U sposobienie w hand lu  nasiona
mi je s t bardzo mocne, wobec zupełnego b ra k u  to 
w aru i bardzo żywego zapotrzebow ania ta k  przez 
kupców  i hurtow ników , jak o też  _ i przez up raw ia
ją cy c h , k tó rzy  poszuku ją  nasion  w Królestwie, 
a  nie zna jd u jąc  ich, u d a ją  się n a  Podole, gdzie 
rów nież nie zn a jd u ją  koniczyn, tym otki, przelo tu  
i innych  nasion. Ceny nie dają  się określić  no
m inaln ie  są  one niezm ienne—koniczyna b ia ła  100— 
110, czerw ona do 80 rb. za  korzec, lecz tran zak cy i 
po ty ch  cenach  nie dokonano, z powodu b rak u  
m ate ry a łu , a  wyborowy tow ar, odpow iadający 
w szystkim ^w y m aganiom , osiągałby  naw et w yższe 
ceny.

CEMENT. C en tra lne  biuro  sp rzedaży  cementu 
no tu je  ceny hurtow e, w iększem i p a rty a m i po 4.95 
za beczkę 12-pudową i po 4.20 za beczkę 10-pu- 
dową, fran co  w agon dworzec w iedeński.

MASŁO. „W arszaw sk ie  Z iem iańskie Towa
rzystw o m leczarsk ie" no tu je  następ u jące  ceny 
hurtow e za 1 fu n t w kopiejkach: Deserowe I-go 
g a t. 54, deserowe Ii-go gat. 50, bryłowe 53, solo
ne I gat. 48, II ga t. 45, w yborowe (specyalne) 
57 kop.

SÓL. S tale. W  hurc ie  sól w kaw ałkach  ku
chenna 53 do 56 kop. za  pud w raz z workiem. 
W  detalu  5 do 6 kop. za  form ę dw ufuntow ą.

(Nowa Gazeta N° 497).

P aździe rn ik .
29 W torek
30 Środa
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